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    Przyszłość już trwa
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        „To naj­lep­szy mo­ment, by zwe­ry­fi­ko­wać i za­pro­po­no­wać nowy spo­sób my­śle­nia o de­si­gnie sa­mo­cho­dów – w skró­cie: ru­szyć w przy­szło­ść” – mówi Marc Lich­te, szef Audi De­sign.


      


    


    


    


    Nowa era w mo­to­ry­za­cji – ta na­pędza­na prądem – po­zwo­li­ła pro­jek­tan­tom sa­mo­cho­dów na roz­po­częcie re­wo­lu­cji w ich pro­jek­to­wa­niu i po­de­jściu do mo­bil­no­ści w ogó­le. Sa­mo­chód na­brał cech, któ­rych nikt się wcze­śniej po nim nie spo­dzie­wał, stał się ko­lej­nym miej­scem do ży­cia. I jako taki mu­siał zo­stać wy­my­ślo­ny na nowo. De­si­gne­rzy Audi za­częli wcze­śniej oswa­jać tę prze­strzeń, dzi­ęki cze­mu au­ta­mi przy­szło­ści za­częli­śmy je­ździć wła­śnie te­raz.


    Elek­tro­mo­bil­no­ść to co naj­mniej kil­ka re­wo­lu­cji w jed­nej. Już spo­wo­do­wa­ła, że ina­czej za­częli­śmy pa­trzeć na rze­czy za­sta­ne i wy­da­wa­ło­by się, że ta­kie, któ­rych zmie­niać nie trze­ba. Do cza­su jej roz­po­częcia sa­mo­chód był tyl­ko przed­mio­tem, któ­ry szyb­ciej lub wol­niej, bar­dziej kom­for­to­wo lub mniej, w ład­niej­szym opa­ko­wa­niu lub ta­kim po­zo­sta­wia­jącym wie­le do ży­cze­nia, miał do­wie­źć z jed­ne­go miej­sca w dru­gie.


    Tym­cza­sem elek­tro­mo­bil­no­ść wy­mu­si­ła ca­łko­wi­cie inne spoj­rze­nie na sa­mo­chód jako taki, ale ta­kże wszyst­ko co z nim zwi­ąza­ne: sam pro­ces prze­miesz­cza­nia się, czas, jaki temu po­świ­ęca­my, bez­pie­cze­ństwo tego pro­ce­su i jego przy­ja­zno­ść lub jej brak dla czło­wie­ka. De­si­gne­rzy sta­nęli przed wy­zwa­niem, ja­kie­go w hi­sto­rii ni­g­dy nikt przed nimi nie po­sta­wił. W Audi to wy­zwa­nie pro­jek­tan­ci sa­mo­cho­dów po­trak­to­wa­li jako szan­sę na uzy­ska­nie prze­wa­gi oraz wdro­że­nie w ży­cie idei do­tąd mgli­stych i nie­spre­cy­zo­wa­nych. Za­częli two­rzyć sa­mo­cho­dy, któ­rych funk­cje były do­tąd nie do po­my­śle­nia albo może do po­my­śle­nia tyl­ko dla nich, ale nie do zre­ali­zo­wa­nia w rze­czy­wi­sto­ści. Za­częli my­śleć i dzia­łać, jak­by przy­szło­ść wła­śnie się za­częła. Prze­sta­li na nią cze­kać.


    Już na eta­pie pro­jek­to­wa­nia za­częli trak­to­wać sa­mo­chód ho­li­stycz­nie. Po­sta­no­wi­li po­zo­sta­wić jego funk­cje do­tych­cza­so­we, do­da­jąc ta­kie, ja­kie użyt­kow­ni­cy aut wi­dzie­li na fil­mach scien­ce-fic­tion. Auto po­trak­to­wa­li jako pod­miot spędza­nia cza­su przez czło­wie­ka, a nie zbęd­ny przed­miot, słu­żący trans­por­to­wi z A do B. Wy­szli z za­ło­że­nia, że sko­ro w au­cie spędza­my tak dużo cza­su, to dla­cze­go mia­ło­by ono być mniej kom­for­to­we, przy­ja­zne, bez­piecz­ne i pi­ęk­ne niż dom, odzież i wszyst­ko, co tak na­praw­dę nas ota­cza. A po­moc­ną dłoń po­da­ła im w tym pro­ce­sie my­śle­nia tech­no­lo­gia: sztucz­na in­te­li­gen­cja, nowe ma­te­ria­ły, nowe na­pędy i sys­te­my wspar­cia. 


    Przy czym pro­ces tej re­wo­lu­cji za­czął do­ty­czyć tak de­si­gne­rów, z za­sa­dy będących wi­zjo­ne­ra­mi, jak i wszyst­kich człon­ków or­ga­ni­za­cji ma­jącej do­star­czyć nową mo­bil­no­ść: fir­my Audi. Od wspo­mnia­nych pro­jek­tan­tów, przez in­ży­nie­rów i tech­ni­ków, aż po oso­by od­po­wie­dzial­ne za lo­gi­sty­kę ju­tra i two­rze­nie zrów­no­wa­żo­nych fa­bryk, mo­gących spro­stać wy­zwa­niom przy­szło­ści i przy­ja­znych dla kli­ma­tu. Jak po­wie­dzia­ła Hil­de­gard Wort­mann, człon­ki­ni za­rządu Audi AG, od­po­wie­dzial­na za sprze­daż i mar­ke­ting: – Dla nas „prze­wa­ga” za­czy­na się w gło­wie. Ka­żdy pra­cow­nik Audi re­ali­zu­je ideę po­stępu na swo­im polu dzia­ła­nia, po­ma­ga­jąc w bu­do­wa­niu przy­szło­ści mo­bil­no­ści. Ka­żdy krok na tej dro­dze Audi sta­wia w pro­gre­syw­nym na­sta­wie­niu: my­śli­my o przy­szło­ści.
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        Audi e-tron Spor­t­back. Za­pro­jek­to­wa­nie sa­mo­cho­du, któ­re­go ser­ce nie znaj­du­je się już pod ma­ską, ale przy sil­ni­kach i w ba­te­riach, wy­mu­si­ło zmia­nę spo­so­bu my­śle­nia na de­si­gne­rach.
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        „Ka­żdy z na­szych pro­jek­tów musi ja­sno mó­wić: oto nad­je­żdża Audi. Ale elek­trycz­ny sa­mo­chód musi rów­nież ja­sno wy­ra­żać: oto nad­je­żdża przy­szło­ść” – mówi Lich­te.


      


    


    


    


    Wyzwanie: tworzenie samochodów przyszłości tu i teraz
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        Od­po­wied­nie pro­por­cje to pod­sta­wa do­bre­go pro­jek­tu.


      


    


    


    


    Jak kon­kret­nie elek­trycz­na mo­bil­no­ść wy­mu­si­ła zmia­nę spo­so­bu pro­jek­to­wa­nia sa­mo­cho­dów przy­szło­ści i ja­kie dała na­rzędzia pro­jek­tan­tom wi­zjo­ne­rom? – Ni­g­dy nie było tak eks­cy­tu­jące­go okre­su dla pro­jek­tan­ta sa­mo­cho­dów. To naj­lep­szy mo­ment, by zwe­ry­fi­ko­wać i za­pro­po­no­wać nowy spo­sób my­śle­nia o de­si­gnie sa­mo­cho­dów – w skró­cie: ru­szyć w przy­szło­ść. Elek­trycz­na trans­for­ma­cja w mo­to­ry­za­cji to prze­tar­cie szla­ku. Mo­że­my moc­niej sku­pić się na użyt­kow­ni­ku i jego po­trze­bach. Ja­kie ma być prze­zna­cze­nie sa­mo­cho­du? Jaz­da na dłu­gim dy­stan­sie, po mie­ście, a może wy­po­czy­nek? Jak po­win­no wy­glądać wnętrze? Czy po­wi­nie­nem móc w nim pra­co­wać, czy­tać lub spać? A na ko­niec, my, pro­jek­tan­ci, opra­co­wu­je­my wy­gląd ze­wnętrz­ny – opo­wia­da Marc Lich­te, szef Audi De­sign.


    De­si­gner po­ka­zu­je głów­ne za­ło­że­nia sty­li­sty­ki Audi e-tron na przy­kła­dzie kon­cep­cyj­ne­go mo­de­lu Q4 e-tron. – Od­po­wied­nie pro­por­cje to pod­sta­wa do­bre­go pro­jek­tu. Plat­for­ma elek­trycz­nych sa­mo­cho­dów po­zwa­la nam, de­si­gne­rom, na two­rze­nie sa­mo­cho­dów, o ja­kich ma­rzy­li­śmy. Elek­trycz­ne sil­ni­ki kon­cep­cyj­ne­go Audi Q4 e-tron są mon­to­wa­ne na osiach, a aku­mu­la­tor w prze­strze­ni podło­gi mi­ędzy nimi. Ka­bi­na w cen­tral­nej części sa­mo­cho­du po­wi­ęk­sza się, a duże koła pod­trzy­mu­jące ci­ężar są prze­su­ni­ęte na ze­wnątrz. Sko­ro pod ma­ską nie ma już du­że­go sil­ni­ka spa­li­no­we­go, słu­pek A mo­żna wy­su­nąć do przo­du. Ma­syw­ne nad­ko­la, duże koła, krót­kie zwi­sy: te nowe pro­por­cje de­fi­niu­ją uni­kal­ny cha­rak­ter elek­trycz­nych sa­mo­cho­dów.


    Wy­zwa­nia dla pro­jek­tan­tów pod­czas prze­pro­wa­dza­nia tej re­wo­lu­cji wca­le jed­nak nie zni­ka­ją. One mają inną per­spek­ty­wę. Wspo­mnia­ne przez Lich­te­go zmia­ny tech­no­lo­gicz­ne po­zwa­la­ją na jed­no – zmia­nę pro­por­cji – ale wy­mu­sza­ją dru­gie – za­cho­wa­nie cha­rak­te­ru i klu­czo­wych cech auta, mo­de­lu, mar­ki. – We­źmy osło­na Sin­gle­fra­me, znak roz­po­znaw­czy ka­żde­go Audi. Ona wy­ró­żnia też Audi Q4 e-tron wśród in­nych sa­mo­cho­dów. W wie­lu mo­de­lach Audi Sin­gle­fra­me osła­nia chłod­ni­cę, jed­nak co mo­że­my zro­bić, gdy elek­trycz­ny sa­mo­chód jej nie po­sia­da? Jak po­ka­zać, że mimo elek­trycz­ne­go na­pędu to wci­ąż Audi?


    – Mój ze­spół opra­co­wał po­my­sł, któ­ry jest jed­no­cze­śnie pro­sty i ge­nial­ny: osło­na Sin­gle­fra­me jest za­wsze czar­na w sa­mo­cho­dach z sil­ni­kiem spa­li­no­wym, gdzie po­zo­sta­je otwar­ta, by po­wie­trze mo­gło do­cie­rać do chłod­ni­cy. W mo­de­lach Audi e-tron osło­na Sin­gle­fra­me jest wi­zu­al­nie od­wró­co­na, za­wsze w ko­lo­rze nad­wo­zia z ciem­nym ob­ra­mo­wa­niem. Dzi­ęki temu z da­le­ka mo­żesz stwier­dzić, że to Audi, ale z elek­trycz­nym na­pędem. Sin­gle­fra­me spra­wia, że Audi to Audi. Na­wet to elek­trycz­ne – wy­ja­wia Lich­te.
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        Osło­na chłod­ni­cy Sin­gle­fra­me. Ona już ni­cze­go nie osła­nia w sa­mo­cho­dach elek­trycz­nych, za to wci­ąż po­zo­sta­je zna­kiem, że mamy do czy­nie­nia z Audi.


      


    


    


    


    To nowe, pe­łne wy­zwań pro­jek­to­wa­nie, nie ozna­cza wca­le, że w jego pro­ce­sie de­si­gne­rzy czu­ją się „przy­ku­ci” do prze­szło­ści. Wy­da­je się, że ro­zu­mie­ją jej wy­zwa­nia, a sta­ją się one dla nich same w so­bie eks­cy­tu­jące. Po­zo­sta­wić klu­czo­we ele­men­ty – osło­na Sin­gle­fra­me jest tyl­ko ich naj­bar­dziej wi­docz­nym sym­bo­lem – a jed­no­cze­śnie za­czerp­nąć z no­wych mo­żli­wo­ści. A te wy­da­ją się być nie­ogra­ni­czo­ne, po­przez tech­nicz­ne szan­se, ja­kie daje elek­tro­mo­bil­no­ść. – Ka­żdy z na­szych pro­jek­tów musi ja­sno mó­wić: oto nad­je­żdża Audi. Ale elek­trycz­ny sa­mo­chód musi rów­nież ja­sno wy­ra­żać: oto nad­je­żdża przy­szło­ść. A przy­szło­ść to cy­fry­za­cja – jak re­flek­to­ry w mo­de­lach Audi e-tron – mówi Lich­te.


    To wręcz nie­sa­mo­wi­te, jak ogrom­ną zmia­nę, po pro­stu fun­da­men­tal­ną, wpro­wa­dzi­ła elek­tro­mo­bil­no­ść. Do­tąd, przed jej na­de­jściem, ser­cem po­jaz­du był od za­wsze sil­nik, w w wi­ęk­szo­ści aut znaj­du­jący się pod ma­ską. Tym­cza­sem na­gle, dzi­ęki tech­ni­ce i zmia­nie na­pędu, tym ser­ce stał się aku­mu­la­tor w podło­dze.


    Nie­przy­pad­ko­wo sty­li­sty­ka kon­cep­cyj­ne­go Audi Q4 e-tron wy­ra­źnie ak­cen­tu­je, gdzie umiesz­czo­no ser­ce sa­mo­cho­du. Przed­nia ma­ska ma ła­god­ny de­sign – to nie pod nią ge­ne­ro­wa­na jest moc. „Co pod ma­ską?” nie jest już wa­żnym py­ta­niem, bo pod ma­ską nie ma nic. Za to „co w podło­dze”, fra­za nie­istot­na przez całe dzie­si­ęcio­le­cia, na­bie­ra te­raz klu­czo­we­go zna­cze­nia. – Sty­li­sty­ka Audi z sil­ni­kiem spa­li­no­wym opie­ra się na wie­lu ostrych li­niach i kra­wędziach. Przy­szłe mo­de­le Audi e-tron będą po­sia­dać ła­god­niej­sze, ale przy tym mu­sku­lar­ne kszta­łty. Pro­jek­tu­je­my po­jaz­dy, aby pod­kre­ślić ewo­lu­cję ukła­du na­pędo­we­go. Prze­ry­wa­my li­nię ra­mion, kie­ru­jąc ją bar­dziej w dół. Ła­god­niej­szy­mi li­nia­mi ak­cen­tu­je­my rów­nież mu­sku­lar­ną syl­wet­kę z przo­du i z tyłu, pod­kre­śla­jąc też nad­ko­la – wy­ja­śnia Marc Lich­te.


    Osło­na i miesz­czące się gdzie in­dziej ser­ce „Audi no­wych cza­sów”  to jed­no. Dru­gie zaś: wy­zwa­nia tech­no­lo­gicz­ne, ale inne od tych z prze­szło­ści. O ile bo­wiem ae­ro­dy­na­mi­ka była wa­żna za­wsze, na­gle sta­ła się jesz­cze wa­żniej­sza, bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek przed­tem, hi­per­i­stot­na. Co dla in­ży­nie­rów za­częło być oczy­wi­ste, że elek­trycz­ny sa­mo­chód musi być opły­wo­wy i sta­wiać po­wie­trzu jak naj­mniej­szy opór, mu­sia­ło się też stać ja­sne dla de­si­gne­rów.


    Re­asu­mu­jąc: cały pro­ces pro­jek­to­wa­nia wy­wró­co­ny zo­stał, ku ucie­sze de­si­gne­rów, do góry no­ga­mi. Sa­mo­chód mu­siał za­cho­wać ele­men­ty z in­ży­nie­ryj­ne­go punk­tu wi­dze­nia nie­po­trzeb­ne (osło­na nie­ist­nie­jącej chłod­ni­cy), ale na­da­jące cha­rak­ter i klu­czo­we dla mar­ki. Nowe tech­no­lo­gie oka­za­ły się mieć bez­po­śred­ni wpływ na de­sign (re­flek­to­ry). A kszta­łt mu­siał być sko­re­lo­wa­ny ze znacz­nie su­row­szy­mi wy­ma­ga­nia­mi tech­nicz­ny­mi, do­ty­czący­mi ae­ro­dy­na­mi­ki. Wy­star­czy spoj­rzeć na kon­cep­cyj­ne Audi Q4 e-tron, by zo­rien­to­wać się, jak ogrom­nym wy­zwa­niem było za­pro­jek­to­wa­nie go: auta przy­szło­ści, po­zo­sta­jące­go Audi na pierw­szy rzut oka.


  




  

    Inteligencja, czas i przestrzeń w projektowaniu
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        Audi AI:ME2 jest do­brym przy­kła­dem „przy­szło­ści, któ­ra już trwa”.


      


    


    


    


    Nie by­ło­by przy­szło­ści mo­to­ry­za­cji już te­raz, gdy­by nie było spoj­rze­nia na świat nie­co ina­czej. I gdy­by to spoj­rze­nie nie na­pędza­ło do dzia­ła­nia. Sko­ro – dzi­ęki elek­tro­mo­bil­no­ści i mo­żli­wo­ściom ja­kie ona daje – przy­szło­ść się po­ja­wi­ła, to daje ona mo­żli­wo­ści, ja­kich nie było. W Audi nie­ustan­nie za­sta­na­wia­ją się, jak mo­żna kszta­łto­wać przy­szło­ść. Na­gle oka­za­ło się, że po­my­sły, pa­sja i wi­zja za­częły po­zwa­lać na sta­wia­nie ma­łych kro­ków, dzi­ęki któ­rym świat zmie­rza do przo­du. 


    Te po­my­sły to ta­kże py­ta­nia i od­po­wie­dzi. Jak będzie wy­gląda­ła mo­bil­no­ść przy­szło­ści? Czy tyl­ko sku­pie­nie się na tech­ni­ce? A może wy­łącz­nie na wnętrzu? A gdy­by jed­nak na wszyst­kim jed­no­cze­śnie? Na to ostat­nie py­ta­nie pro­jek­tan­ci Audi od­po­wia­da­ją twier­dząco i po­ka­zu­ją swo­ją wi­zję w kon­cep­cyj­nym sa­mo­cho­dzie Audi AI:MI. Ta­kie auto to przy­szłe tren­dy na wy­ci­ągni­ęcie ręki.


    Po­nie­waż spo­sób, w jaki się prze­miesz­cza­my, prze­cho­dzi trans­for­ma­cję, to jako wy­znacz­nik kszta­łtu de­sign od­gry­wa bar­dzo wa­żną rolę w tym pro­ce­sie. Bu­du­je po­most mi­ędzy es­te­ty­ką i funk­cjo­nal­no­ścią. Al­ter­na­tyw­ne na­pędy i in­no­wa­cyj­ne tech­no­lo­gie zmie­nia­ją wy­ma­ga­nia, ale ta­kże do­star­cza­ją mo­żli­wo­ści. Wi­ęk­szy na­cisk kła­dzie się na wnętrze, któ­re może za­ofe­ro­wać użyt­kow­ni­ko­wi wi­ęcej miej­sca. Elek­trycz­na mo­bil­no­ść – oraz inne roz­wi­ąza­nia – uwal­nia prze­strzeń po­trzeb­ną do kre­owa­nia ta­kich kon­cep­tów. To za­słu­ga ar­chi­tek­tu­ry elek­trycz­ne­go na­pędu, któ­ry nie za­bie­ra z wnętrza tyle prze­strze­ni, ile po­trze­bu­je na­pęd kon­wen­cjo­nal­ny.


    Dla­cze­go Audi AI:ME² jest do­brym przy­kła­dem „przy­szło­ści, któ­ra już trwa”? Bo pro­jek­tan­ci po­de­szli do tego auta nie jako ko­lej­ne­go sa­mo­cho­du, po pro­stu „bar­dziej fu­tu­ry­stycz­ne­go”, ale po­trak­to­wa­li go jako „trze­cią prze­strzeń ży­cio­wą”. Auto we­dług nich nie będzie pe­łnić roli słu­żeb­nej wo­bec dwóch po­zo­sta­łych klu­czo­wych prze­strze­ni – domu i pra­cy. Będzie trze­cią z nich, rów­no­praw­ną. Jako taka prze­strzeń ta nie może więc być w ja­ki­kol­wiek spo­sób gor­sza i go­rzej po­my­śla­na od dwóch wy­mie­nio­nych. 
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        Ideą przy­świe­ca­jącą pro­jek­tan­tom było stwo­rze­nie wnętrza sta­no­wi­ące­go „trze­cią prze­strzeń ży­cio­wą”.


      


    


    


    


    Dla­te­go w pro­ce­sie pro­jek­to­wa­nia klu­czo­we było sku­pie­nie się na wnętrzu kon­cep­cyj­ne­go sa­mo­cho­du, a w efek­cie sty­li­sty­ka nad­wo­zia sta­ła się dru­go­rzęd­na. Mniej­szy na­cisk po­ło­żo­no na kla­sycz­ne po­łącze­nie mi­ędzy kie­row­cą i po­jaz­dem (kie­row­ni­ca, ele­men­ty ste­ru­jące, pe­da­ły), a wi­ęk­szy – na czas spędzo­ny we wnętrzu sa­mo­cho­du, któ­re­go pro­wa­dze­nie jest w du­żej mie­rze zauto­ma­ty­zo­wa­ne. Stoi za tym idea stwo­rze­nia prze­strze­ni, w któ­rej lu­dzie będą mo­gli od­ci­ąć się od wiel­ko­miej­skie­go po­śpie­chu i zgie­łku. Czy nie brzmi to jak wi­zja, któ­ra nie tyl­ko zo­sta­nie, ale po­win­na być spe­łnio­na? Prze­cież – sko­ro auta będą pro­wa­dzić się same – to przy­szłe­mu „kie­row­cy”, nie mo­żna tego cza­su spędza­ne­go prze­zeń na pod­ró­ży, nie pró­bo­wać za­ara­nżo­wać tak, żeby był on jak naj­lep­szy. To czas, a nie pro­ces kie­ro­wa­nia, będzie prze­strze­nią do za­go­spo­da­ro­wa­nia. I to czas – kom­for­to­wy, przy­jem­ny i bez­piecz­ny – awan­so­wał w kon­cep­cie na klu­czo­we miej­sce kre­acji.


    W kszta­łto­wa­niu tego cza­su po­ma­ga­ją już do­stęp­ne nowe tech­no­lo­gie oraz te, któ­re do­pie­ro się po­ja­wią, a wia­do­mo, że tak wła­śnie będzie, po­ja­wią się bez wąt­pie­nia. Co to za tech­no­lo­gie? Audi AI:ME² to miej­ski sa­mo­chód za­pro­jek­to­wa­ny z wy­ko­rzy­sta­niem tech­no­lo­gii wy­so­ko zauto­ma­ty­zo­wa­nej jaz­dy po­zio­mu 4. Pod względem za­awan­so­wa­nia to dru­gi naj­wy­ższy po­ziom w mi­ędzy­na­ro­do­wej ska­li zauto­ma­ty­zo­wa­nia (SAE J3016). Choć sys­te­my na po­zio­mie 4. nie po­trze­bu­ją już nad­zo­ru ze stro­ny kie­row­cy, dzia­ła­ją tyl­ko na okre­ślo­nym ob­sza­rze – jak au­to­stra­dy albo wy­zna­czo­ne stre­fy w cen­trach miast. W ta­kich miej­scach kie­row­ca może prze­ka­zać za­da­nie pro­wa­dze­nia sys­te­mom po­jaz­du. Kie­row­ca przej­mie kon­tro­lę wraz z opusz­cze­niem stre­fy wy­zna­czo­nej do wy­so­ko zauto­ma­ty­zo­wa­nej jaz­dy po­zio­mu 4. Wła­śnie dla­te­go Audi AI:ME wci­ąż ma tra­dy­cyj­ną kie­row­ni­cę i pe­da­ły. Choć trze­ba uzbro­ić się w cier­pli­wo­ść, za­nim ta tech­no­lo­gia tra­fi na dro­gi w mo­de­lach pro­duk­cyj­nych.
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        Sa­mo­chód przy­szło­ści za­chwy­ca luk­su­sem: do­mi­nu­ją tka­ni­ny wy­so­kiej ja­ko­ści, z któ­rych część po­cho­dzi z re­cy­klin­gu, a to­uch­pa­dy w uchwy­tach drzwi zro­bio­ne są z przy­jem­ne­go w do­ty­ku mi­ne­ral­ne­go ma­te­ria­łu kom­po­zy­to­we­go Co­rian.


      


    


    


    


    Stąd Audi AI:ME² jest no­wo­cze­sną prze­strze­nią ofe­ru­jącą dużo miej­sca w środ­ku. Po otwar­ciu drzwi kon­cep­cyj­ne­go sa­mo­cho­du wy­god­ne, duże fo­te­le au­to­ma­tycz­nie po­wra­ca­ją do za­pi­sa­nej wcze­śniej po­zy­cji. W ra­zie po­trze­by fo­te­le z przo­du mogą zo­stać ob­ró­co­ne do tyłu, a sto­li­ki usta­wio­ne cen­tral­nie, aby po­zwo­lić wszyst­kim pa­sa­że­rom na re­laks i roz­mo­wę. Sko­ro nikt już wła­ści­wie nie musi pro­wa­dzić sa­mo­cho­du, kie­row­ca może cie­szyć się no­wym ro­dza­jem wol­no­ści i stać się pa­sa­że­rem. Może rów­nież bez żad­nych prze­szkód brać udział w roz­mo­wach. To roz­wi­ąza­nie po­zwa­la na znacz­nie wi­ęcej – kie­row­ca może ta­kże spraw­dzać pocz­tę, czy­tać ma­ga­zy­ny czy oglądać fil­my. 
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        We wnętrzu Audi AI:ME2 swój dom znaj­du­ją praw­dzi­we ro­śli­ny.


      


    


    


    


    W ta­kiej kon­cep­cji ara­nża­cji cza­su we­wnątrz po­jaz­du nie­zbęd­na jest ela­stycz­no­ść. Mo­żna to po­rów­nać do domu. Ten nie jest pro­jek­to­wa­ny prze­cież tak, by mo­żna było wy­ko­ny­wać wy­łącz­nie jed­ną czyn­no­ść. Wręcz prze­ciw­nie, w domu ma być prze­strzeń do wy­po­czyn­ku, na sen, do pra­cy, do za­ba­wy, do przy­go­to­wy­wa­nia po­si­łków, spo­ży­wa­nia ich, re­lak­su. W au­cie musi być po­dob­nie. O ile er­go­no­mia wnętrza sa­mo­cho­dów prze­szło­ści mia­ła być tak po­my­śla­na, by kie­row­cy po­ma­gać pro­wa­dzić, to w przy­szło­ści – sko­ro ten obo­wi­ązek zo­sta­je z nie­go zdjęty – trze­ba mu po­zwo­lić, jako pa­sa­że­ro­wi, spędzać czas do­wol­nie: na re­lak­sie, pla­no­wa­niu, za­ba­wie, wy­po­czyn­ku i in­nych ak­tyw­no­ściach.
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        Audi AI:ME2 jest no­wo­cze­sną prze­strze­nią
ofe­ru­jącą dużo miej­sca w środ­ku.


      


    


    


    


    W Audi AI:ME² wi­dzi­my funk­cjo­nal­no­ść przy­szło­ści. Do­ty­ko­wy pa­nel bie­gnie nie­mal przez całe wnętrze sa­mo­cho­du, choć nie jest wi­docz­ny na pierw­szy rzut oka. Ekra­ny, ob­słu­gu­jące rów­nież tech­no­lo­gię śle­dze­nia wzro­ku, po­ja­wia­ją się je­dy­nie po do­tkni­ęciu lub wy­da­niu ko­men­dy gło­so­wej. Z ich po­mo­cą pa­sa­żer może nie tyl­ko re­gu­lo­wać sie­dze­nia, tem­pe­ra­tu­rę czy oświe­tle­nie, ale rów­nież kon­tro­lo­wać sys­tem na­gło­śnie­nia, łączyć się z in­ter­ne­tem lub otrzy­mać spraw­dzo­ne re­ko­men­da­cje re­stau­ra­cji. Sys­tem au­dio ma opcję kom­pen­sa­cji ha­ła­su, któ­ra może wy­głu­szyć ze­wnętrz­ny zgie­łk po­przez ak­tyw­ną kon­tro­lę dźwi­ęku. Dzi­ęki temu pa­sa­że­ro­wie Audi AI:ME mogą cie­szyć się me­dy­ta­cyj­ną ci­szą lub po­czuć się ni­czym w sali kon­cer­to­wej pod­czas słu­cha­nia ulu­bio­nej mu­zy­ki.
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        De­sign auta, w któ­rym kie­row­ca nie musi być kie­row­cą? Wy­zwa­niem pod­czas two­rze­nia kon­cep­cyj­ne­go Audi AI:ME2 było za­ara­nżo­wa­nie prze­strze­ni i cza­su pa­sa­że­rów.


      


    


    


    


    Tak jak w domu sta­ra­my się ota­czać przed­mio­ta­mi, tka­ni­na­mi, ma­te­ria­ła­mi i ko­lo­ra­mi, któ­re są dla nas przy­jem­ne, tak i w sa­mo­cho­dzie przy­szło­ści. Dla­te­go w kon­cep­cie  Audi AI:ME² po­ja­wia­ją się tka­ni­ny wy­so­kiej ja­ko­ści, z któ­rych część po­cho­dzi z re­cy­klin­gu, jest drew­no i to­uch­pa­dy w uchwy­tach drzwi zro­bio­ne z przy­jem­ne­go w do­ty­ku mi­ne­ral­ne­go ma­te­ria­łu kom­po­zy­to­we­go Co­rian. Wszyst­ko ra­zem two­rzy przy­tul­ną, a przy tym luk­su­so­wą at­mos­fe­rę. Na­wet – uwa­ga – praw­dzi­we ro­śli­ny znaj­du­ją swój dom we wnętrzu Audi AI:ME². Pną się wzdłuż prze­szklo­ne­go da­chu i wno­szą odro­bi­nę na­tu­ry do tego po­jaz­du przy­szło­ści, po­pra­wia­jąc ja­ko­ść po­wie­trza we wnętrzu sa­mo­cho­du. Czy to nie przy­po­mi­na domu, za­ara­nżo­wa­ne­go tak, jak du­sza za­pra­gnie?


    Bo wła­śnie tym, w nad­cho­dzącej szyb­ki­mi kro­ka­mi przy­szło­ści, sta­je się sa­mo­chód. Jak za­ło­ży­li so­bie de­si­gne­rzy Audi: trze­cią prze­strze­nią. I jako taka nie może być w ża­den spo­sób gor­sza od po­zo­sta­łych dwóch.


  




  

    Światło może być kreowane
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        Świa­tło nic nie waży, ale może za­wa­żyć na
wie­lu aspek­tach.


      


    


    


    


    De­si­gnem ob­jęte może być wszyst­ko: prze­strzeń i czas, tech­no­lo­gia i spo­sób wy­po­czy­wa­nia, ae­ro­dy­na­mi­ka i ma­te­ria­ły, ale ta­kże świa­tło. Nie jest ono do­dat­kiem, ale ele­men­tem kszta­łtu­jącym cha­rak­ter po­jaz­du i na­da­jącym mu klu­czo­we ce­chy.


    Oświe­tle­nie – ze­wnętrz­ne i we­wnętrze, to w mo­to­ry­za­cji przy­szło­ści cha­rak­te­ry­stycz­ny ele­ment, któ­ry spra­wia, że „prze­wa­ga dzi­ęki tech­ni­ce” sta­je się wi­docz­na. Świa­tło od­gry­wa co­raz wa­żniej­szą rolę jako śro­dek ko­mu­ni­ka­cji w Audi i jako ele­ment sty­li­sty­ki, nie tra­cąc swo­jej funk­cjo­nal­nej roli: za­pew­nia­nia bez­pie­cze­ństwa i wi­docz­no­ści. Jak mówi ko­lej­ny wi­zjo­ner w Audi César Mun­ta­da – head of li­ght de­sign w kon­cer­nie, uży­wa­nie świa­tła słu­ży kszta­łto­wa­niu ca­ło­ścio­we­go cha­rak­te­ru sa­mo­cho­dów. – Świa­tło nic nie waży, ale może za­wa­żyć na wie­lu aspek­tach. Świa­tło to wa­żna dzie­dzi­na in­no­wa­cji w Audi, część na­sze­go DNA. De­sign i tech­no­lo­gia łączą się.


    Mun­ta­da, tłu­ma­czy swo­je po­de­jście do pro­jek­to­wa­nia: – Cho­ciaż pro­jek­to­wa­ne przez nas sy­gna­tu­ry świetl­ne są ró­żne dla ró­żnych mo­de­li, ja­sno wska­zu­ją, że sa­mo­chód na­le­ży do ro­dzi­ny Audi. Dzi­ęki tech­no­lo­gii cy­fro­wej mo­że­my pro­jek­to­wać wy­gląd do­pa­so­wa­ny ta­kże do cha­rak­te­ru klien­ta. Na­szym ce­lem jest osi­ągni­ęcie do­sko­na­łej sym­bio­zy mi­ędzy syl­wet­ką ca­łe­go sa­mo­cho­du, a jego cy­fro­wy­mi ocza­mi.


    Naj­lep­szym przy­kła­dem, na do­da­tek trwa­le już wpi­sa­nym w mo­to­ry­za­cję przy­szło­ści, któ­ra sta­ła się  mo­to­ry­za­cją te­ra­źniej­szo­ści, są ani­ma­cje świa­tła. We­źmy dy­na­micz­ny kie­run­kow­skaz, któ­ry nie tyl­ko wy­gląda atrak­cyj­nie, ale jest rów­nież czy­tel­ną in­for­ma­cją dla wszyst­kich użyt­kow­ni­ków dro­gi. Z ko­lei se­kwen­cje oświe­tle­nia co­ming home i le­aving home do­da­ją emo­cjo­nal­ne­go ła­dun­ku do efek­tów two­rzo­nych przez świa­tło. Za­my­ka­nie i otwie­ra­nie sa­mo­cho­du uru­cha­mia dy­na­micz­ny po­kaz świa­teł z przo­du i z tyłu, pod­kre­śla­jąc cha­rak­ter auta, a jed­no­cze­śnie będąc ucztą dla oczu.


    Na ra­zie, mimo za­awan­so­wa­nia, mamy do czy­nie­nia z przed­sma­kiem tego, co przy­nie­sie przy­szło­ść. Wów­czas – w opi­nii de­si­gne­rów, któ­rych wi­zje zre­ali­zu­ją in­ży­nie­ro­wie – re­flek­to­ry mo­gły­by wy­świe­tlać na dro­dze sym­bo­le, by ostrze­gać uczest­ni­ków ru­chu o nie­bez­pie­cze­ństwie – ta­kim jak ob­lo­dzo­na na­wierzch­nia. Wy­obra­źnia in­ży­nie­rów i pro­jek­tan­tów Audi jest nie­ogra­ni­czo­na: je­dy­nie praw­ne re­gu­la­cje okre­śla­ją, co jest do­pusz­czal­ne. Ale kwe­stią cza­su jest, by za­adap­to­wa­ły się do in­no­wa­cji.


    Jak po­wie­dzie­li­śmy już wie­lo­krot­nie, przy­szło­ść już jest. Świa­tło to do­wód lub je­den z kil­ku do­wo­dów. Po­sia­da­cze no­we­go Audi Q5 już te­raz mogą sko­rzy­stać z za­let naj­now­szej ge­ne­ra­cji tech­no­lo­gii OLED. Ten SUV po­sia­da opcjo­nal­ne świa­tła tyl­ne w cy­fro­wej tech­no­lo­gii OLED, po­zwa­la­jące na wy­bór jed­nej z trzech ró­żnych sy­gna­tur, co jest no­wo­ścią na świa­to­wą ska­lę. W do­dat­ku użyt­kow­ni­cy mogą usta­wić wła­sne ani­ma­cje co­ming home i le­aving home, od­dziel­nie dla ka­żdej sy­gna­tu­ry. Ko­lej­ną za­le­tą jest wy­kry­wa­nie zbli­ża­jących się po­jaz­dów. Gdy inny po­jazd zbli­ży się do sto­jące­go Audi Q5 na od­le­gło­ść dwóch me­trów, wszyst­kie seg­men­ty OLED tyl­nych świa­teł roz­świe­tlą się jed­no­cze­śnie – jako ostrze­że­nie. Gdy Audi Q5 ru­szy, tyl­ne świa­tła au­to­ma­tycz­nie po­wró­cą do pod­sta­wo­wej sy­gna­tu­ry. Ta wy­jąt­ko­wa funk­cja daje wy­obra­że­nie o tym, jak może wy­glądać w przy­szło­ści ko­mu­ni­ka­cja sa­mo­cho­du z oto­cze­niem.
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        Dzi­ęki tech­no­lo­gii cy­fro­wej mo­że­my pro­jek­to­wać wy­gląd do­pa­so­wa­ny ta­kże do cha­rak­te­ru użyt­kow­ni­ka – mówi César Mun­ta­da, head of li­ght de­sign w Audi


      


    


  




  

    Zaprojektować przyjazny klimat
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        Ża­den sa­mo­chód elek­trycz­ny Audi nie może być pro­jek­to­wa­ny w ode­rwa­niu od po­sza­no­wa­nia śro­do­wi­ska.


      


    


    


    


    De­sign sa­mo­cho­du przy­szło­ści to pro­jek­to­wa­nie świa­tła i cza­su dla pa­sa­że­rów, prze­strze­ni dla nich i jej kszta­łtu. Ale przy­szło­ść wy­gląda tak, że de­sign to ta­kże dużo wi­ęcej. Pro­jek­to­wa­nie bie­rze też na sie­bie – trak­tu­jąc je jako obo­wi­ązek – pro­ble­my wspó­łcze­sne­go świa­ta, z ko­niecz­no­ścią pro­pa­go­wa­nia zrów­no­wa­żo­ne­go roz­wo­ju i dba­nia o kli­mat na cze­le. Kie­row­cy i pa­sa­że­ro­wie aut chcą przy­szło­ści i cze­ka­ją na nią, ale ocze­ku­ją – ba, wy­ma­ga­ją – by ta przy­szło­ść była tak do­bra dla nich, jak dla kli­ma­tu i pla­ne­ty. De­si­gne­rzy aut są zmu­sze­ni i chcą wzi­ąć to pod uwa­gę.


    I tak w Audi, po­nie­waż mar­ka za­mie­rza osi­ągnąć neu­tral­no­ść pod względem emi­sji CO2 do 2050 roku,  ana­li­zo­wa­ny jest ka­żdy etap cy­klu ży­cia po­jaz­du. Re­du­ko­wa­na jest emi­sja, za­kła­da­ne są w fa­bry­kach pa­ne­le fo­to­wol­ta­icz­ne, by po­zy­ski­wa­na ener­gia była „zie­lo­na”. Na­wet wody uży­wa się tak, by jak naj­mniej jej mar­no­wać i sza­no­wać ją. Ba­te­rie – klu­czo­we w elek­tro­mo­bil­no­ści – pro­du­ko­wa­ne są pod nad­zo­rem Audi, tak aby nie nisz­czyć w pro­ce­sie śro­do­wi­ska. 


    Do tego do­cho­dzi utrzy­my­wa­nie ła­ńcu­cha do­staw przy­ja­zne­go śro­do­wi­sku, a kon­kret­nie neu­tral­ne­go wo­bec nie­go. Sa­mo­chód już go­to­wy to je­dy­nie ostat­ni etap, wcze­śniej są wpro­wa­dza­ne ró­żne in­te­li­gent­ne roz­wi­ąza­nia, do któ­rych na­le­żą na­wet ne­go­cja­cje w za­kre­sie do­star­cza­nia ener­gii, alu­mi­nium, sta­li i części aku­mu­la­to­rów, któ­rych wy­pro­du­ko­wa­nie wy­ma­ga znacz­nej ilo­ści ener­gii.
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        De­sign obej­mu­je cały pro­ces two­rze­nia auta, łącz­nie z dzia­ła­niem za­kła­dów pro­duk­cyj­nych.


      


    


  




  

    Spis treści


    


    Kar­ta ty­tu­ło­wa


    Kar­ta re­dak­cyj­na


    


    Wstęp


    AT


    Au­stria 


    CH


    Szwaj­ca­ria


    IT


    Wło­chy


    BE


    Bel­gia


    NL


    Ho­lan­dia 


    LU


    Luk­sem­burg


    GB


    Wiel­ka Bry­ta­nia


    DK


    Da­nia


    NO


    Nor­we­gia


    SE


    Szwe­cja


    FR


    Fran­cja


    ES


    Hisz­pa­nia


    PT


    Por­tu­ga­lia


    DE


    Niem­cy


    CZ


    Cze­chy


    PL


    Pol­ska
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    Wstęp
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    To­masz Mal­kow­ski: Przy­go­da z tą ksi­ążką za­częła się… Mogę spraw­dzić po zdjęciach w te­le­fo­nie, kie­dy do­kład­nie… 2 lu­te­go 2019 roku. Sie­dzie­li­śmy z Ali­cją Wa­sil­kow­ską, wy­daw­cą, i Bart­kiem Wit­kow­skim, gra­fi­kiem, w two­jej Arce w Bren­nej. Za­częli­śmy roz­ma­wiać o prze­wod­ni­ku i już przy wy­bo­rze pierw­szych bu­dyn­ków moc­no się po­kłó­ci­li­śmy. To mia­ła być ksi­ążka o naj­lep­szej wspó­łcze­snej ar­chi­tek­tu­rze w Pol­sce, a ty za­cząłeś tor­pe­do­wać ten po­my­sł.


    Ro­bert Ko­niecz­ny: Nie wi­dzia­łem szans na za­pe­łnie­nie ca­łej ksi­ążki tyl­ko pol­ski­mi bu­dyn­ka­mi.


    Ale prze­cież mamy w Pol­sce dużo do­brej ar­chi­tek­tu­ry, że nie wspom­nę o two­ich re­ali­za­cjach, któ­re zdo­by­wa­ją lau­ry na ca­łym świe­cie.


    To nie jest tak, że w kra­ju nie mamy do­brej ar­chi­tek­tu­ry. Jest spo­ro po­rząd­nych bu­dyn­ków, ale usta­li­li­śmy prze­cież, że będzie­my szu­kać do prze­wod­ni­ka obiek­tów wy­zna­cza­jących nowe ście­żki roz­wo­ju w ar­chi­tek­tu­rze, często to­tal­nie pre­kur­sor­skich. I przy tak wy­so­ko po­sta­wio­nej po­przecz­ce wie­dzia­łem, że mu­si­my roz­sze­rzyć prze­wod­nik na całą Eu­ro­pę.
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    Pod­czas tego pierw­sze­go dnia pra­cy w two­im domu Ali­cja na­gle wy­krzyk­nęła: „Trze­ba was na­gry­wać, jak roz­ma­wia­cie o bu­dyn­kach. To jest żywe i in­te­re­su­jące!”. I tak przy­pad­kiem po­wsta­ła idea tej ksi­ążki, któ­ra jest w ca­ło­ści mó­wio­na. Mie­li­śmy na­pi­sać rze­tel­ne tek­sty o ka­żdym obiek­cie, a wy­szły nam z tego roz­mo­wy.


    Ja w ogó­le je­stem ty­pem opo­wia­da­cza, do­brze się czu­ję pod­czas pro­wa­dze­nia wy­kła­dów, lecz go­rzej, kie­dy mam coś na­pi­sać. Wie­dzia­łem, że z two­im do­świad­cze­niem dzien­ni­kar­skim roz­mo­wy będą lep­sze. Ta for­mu­ła mi się od razu spodo­ba­ła, bo dzi­ęki niej czy­tel­nik może czuć się włączo­ny w dys­ku­sję. War­to­ścią do­da­ną tego prze­wod­ni­ka może być też to, że przy oka­zji pre­zen­ta­cji bu­dyn­ków po­ka­że­my, jak mo­żna roz­ma­wiać o ar­chi­tek­tu­rze.


    A wia­do­mo, że wszy­scy Po­la­cy się zna­ją na ar­chi­tek­tu­rze, po­dob­nie jak na przy­kład na epi­de­mio­lo­gii czy pi­łce no­żnej.


    Tak, ży­je­my w kra­ju eks­per­tów (śmiech). Ale mó­wi­ąc se­rio, wie­rzę w sens tej pu­bli­ka­cji, jej mi­sję – wiem, duże sło­wo – po­pu­la­ry­za­cji wspó­łcze­snej ar­chi­tek­tu­ry. Bra­ku­je mi ksi­ążek na ten te­mat, któ­re by­ły­by na­pi­sa­ne pro­stym i przy­stęp­nym języ­kiem, a do tego do­brze wy­da­nych i ze świet­ny­mi zdjęcia­mi. 


    Szu­ka­li­śmy do prze­wod­ni­ka jak naj­bar­dziej ró­żno­rod­nych obiek­tów – od ikon i zna­nych, na­gra­dza­nych bu­dyn­ków, po małe ka­pli­ce wiej­skie gdzieś na pro­win­cji czy obiek­ty prze­my­sło­we, mamy na­wet spa­lar­nię śmie­ci i na­staw­nię ko­le­jo­wą! Jed­nak przede wszyst­kim li­czy­ła się dla nas myśl sto­jąca za ar­chi­tek­tu­rą.
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      Ro­bert Ko­niecz­ny – uzna­ny ar­chi­tekt, za­ło­ży­ciel pra­cow­ni KWK Pro­mes w Ka­to­wi­cach. Au­tor wie­lu wy­bit­nych bu­dyn­ków zdo­by­wa­jących naj­wa­żniej­sze na­gro­dy na świe­cie, w tym domu Arki w Bren­nej (ty­tuł naj­lep­sze­go domu na świe­cie w kon­kur­sie Wal­l­pa­per De­sign Awards w 2017 r.), Cen­trum Dia­lo­gu Prze­ło­my w Szcze­ci­nie (naj­lep­szy bu­dy­nek na świe­cie na World Ar­chi­tec­tu­re Fe­sti­val 2016, ex aequo I na­gro­da w kon­kur­sie Eu­ro­pe­an Pri­ze for Urban Pu­blic Spa­ce w 2016 r.). Czło­nek pre­sti­żo­wej Fran­cu­skiej Aka­de­mii Ar­chi­tek­tu­ry.


      


    


    Sam uwa­żam się za kon­cep­tu­ali­stę. I na­tu­ral­nie naj­bar­dziej in­te­re­su­ją mnie kon­cep­tu­al­ne pro­jek­ty, z moc­ną, wy­ra­zi­stą ideą. Cie­szę się, że uda­ło nam się stwo­rzyć taki zbiór bu­dyn­ków, któ­re wręcz prą do przo­du, nie­któ­re moc­no wy­prze­dza­ją swój czas lub tren­dy. 


    Pa­mi­ętasz, ile świet­nych obiek­tów nam wy­pa­dło? Choć do­brze wy­gląda­ły, były funk­cjo­nal­ne, to nie wi­dzie­li­śmy w nich szcze­gól­nie świe­żej my­śli. 


    Je­śli za bu­dyn­kiem nie stał ja­kiś wy­ra­zi­sty po­my­sł, to na­wet nie chcia­ło mi się o nim roz­ma­wiać. Bo co tu mó­wić – że jest ład­na ele­wa­cja i faj­ne pro­por­cje?


    Jak uwa­żasz, do kogo ad­re­so­wa­na jest ta ksi­ążka? Gdy przy­stępo­wa­li­śmy do pra­cy, my­śle­li­śmy o czy­tel­ni­kach, któ­rzy choć tro­chę in­te­re­su­ją się ar­chi­tek­tu­rą wspó­łcze­sną.


    Te­raz, kie­dy mam przed ocza­mi ca­ło­ść i wi­dzę tek­sty na­szych roz­mów ze zdjęcia­mi, to przy­po­mi­na mi to in­struk­cję czy­ta­nia ar­chi­tek­tu­ry. Często wy­ja­śnia­my krok po kro­ku, jak dzia­ła ja­kiś bu­dy­nek, jak zo­stał wpi­sa­ny w lo­kal­ny kon­tekst. Ar­gu­men­tu­je­my ka­żdy wy­bór obiek­tu w spo­sób lo­gicz­ny. My­ślę więc, że ta ksi­ążka jest dla wszyst­kich, któ­rzy chcą głębiej spoj­rzeć na ar­chi­tek­tu­rę. War­to być świa­do­mym użyt­kow­ni­kiem ar­chi­tek­tu­ry, bo jest ona wa­żnym ele­men­tem na­szej co­dzien­no­ści. A do tej świa­do­mo­ści pro­wa­dzi tyl­ko dro­ga przez edu­ka­cję. 


    Wa­żną częścią ar­chi­tek­to­nicz­nej edu­ka­cji są pod­ró­że. Te­raz, gdy ko­ńczy­my pra­cę nad ksi­ążką, świat znów zo­stał wstrzy­ma­ny przez glo­bal­ną pan­de­mię. Szczęśli­wie jesz­cze la­tem zje­cha­łem kil­ka kra­jów i zo­ba­czy­łem bu­dyn­ki, o któ­rych od daw­na ma­rzy­łem. Brak mo­żli­wo­ści la­ta­nia spro­wo­ko­wał mnie do sa­mo­cho­do­wej wy­ciecz­ki po Eu­ro­pie, ale dzi­ęki temu w ko­ńcu do­ta­rłem do al­pej­skich do­lin i zo­ba­czy­łem dzie­ła Pe­te­ra Zum­tho­ra. 
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      To­masz Mal­kow­ski – kry­tyk ar­chi­tek­tu­ry i pu­bli­cy­sta, pra­co­wał dla „Ga­ze­ty Wy­bor­czej”, „Ar­chi­tek­tu­ry-mu­ra­tor”, wspó­łtwo­rzył ma­ga­zyn „ARCH”. Au­tor wie­lu ar­ty­ku­łów i sce­na­riu­szy zwi­ąza­nych z ar­chi­tek­tu­rą i hi­sto­rią ar­chi­tek­tu­ry.


      


    


    Ja mam chy­ba zbo­cze­nie za­wo­do­we, bo na­wet jak jadę gdzieś z ro­dzi­ną na wa­ka­cje i wi­dzę ja­kiś do­bry, wspó­łcze­sny obiekt, to ostro ha­mu­ję, zje­żdżam z dro­gi i oglądam. Dla­te­go oby­śmy szyb­ko wró­ci­li do od­kry­wa­nia bu­dyn­ków na żywo. Ar­chi­tek­tu­ra po­zna­wa­na tyl­ko przez zdjęcia to er­zac, nie od­czu­wa się re­la­cji prze­strzen­nych, at­mos­fe­ry, za­pa­chu.


    Mamy świa­do­mo­ść, że przy ogra­ni­czo­nej ilo­ści miej­sca nie da­li­śmy w prze­wod­ni­ku wszyst­kich wa­żnych bu­dyn­ków i ar­chi­tek­tów.


    Na pew­no umknęło nam parę wy­bit­nych obiek­tów i na­zwisk. Ale nie cho­dzi o to, żeby wszyst­ko upchać w jed­nej pu­bli­ka­cji. Pod­jęli­śmy de­cy­zję, że z ra­cji pan­de­mii mu­si­my dać wi­ęcej du­żych zdjęć. Zgod­nie po­wie­dzie­li­śmy wy­daw­cy, że wo­li­my sze­rzej po­ka­zać mniej bu­dyn­ków, niż zro­bić li­ta­nię obiek­tów z po­je­dyn­czy­mi tyl­ko zdjęcia­mi.


    Wa­żnym aspek­tem przy wy­bo­rze bu­dyn­ków było dla nas też to, jak one od­po­wia­da­ją na zmia­ny kli­ma­tycz­ne. My­ślę, że już mi­nęły cza­sy, kie­dy mo­żna było dy­wa­go­wać, czy ro­bić ar­chi­tek­tu­rę zrów­no­wa­żo­ną, czy „zwy­kłą”. 


    Nie mamy już in­nej opcji – ka­ta­stro­fa kli­ma­tycz­na będzie przy­spie­szać, więc ar­chi­tek­tu­ra musi być eko­lo­gicz­na. Choć jest to bar­dzo wa­żne, nie był to dla nas ni­g­dy je­dy­ny czyn­nik wy­bo­ru. Po pro­stu do­sze­dł ko­lej­ny pa­ra­metr, któ­ry my ar­chi­tek­ci mu­si­my spe­łnić przy pro­jek­to­wa­niu bu­dyn­ków. Po­sta­no­wi­li­śmy, że będzie­my bez­kom­pro­mi­so­wi przy pra­cy nad prze­wod­ni­kiem. Nie po­ka­że­my bu­dyn­ku tyl­ko dla­te­go, że jest eko i zdo­by­wa z tego po­wo­du uzna­nie i na­gro­dy, je­śli jest sła­by ar­chi­tek­to­nicz­nie.
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    I pod­czas tego pierw­sze­go dnia pra­cy w Arce wy­my­śli­li­śmy nie tyl­ko for­mu­łę roz­mów do ksi­ążki…. Uzna­li­śmy też, że są po­trzeb­ne in­for­ma­cje prak­tycz­ne. Przy­kła­do­wo do ta­kiej Arki Ko­niecz­ne­go le­piej nie pod­je­żdżać sa­mo­cho­dem, bo to cza­sem źle się ko­ńczy.


    A tak! Ali­cja tego jesz­cze nie wie­dzia­ła i wy­lądo­wa­ła sa­mo­cho­dem w ro­wie. Mój sąsiad za po­mo­cą ci­ągni­ka mu­siał po­móc wy­do­stać jej auto z za­spy. Ta­kie in­for­ma­cje, jak naj­le­piej oglądać bu­dy­nek, w jaki spo­sób do nie­go do­je­chać, są bar­dzo przy­dat­ne. W ko­ńcu pra­co­wa­li­śmy prze­cież nad prze­wod­ni­kiem.


    Są bu­dyn­ki, o któ­re się moc­no po­kłó­ci­li­śmy. Nie­rzad­ko mamy dwa od­mien­ne zda­nia. Chcia­łbym, żeby czy­tel­nik był trze­cią stro­ną, któ­ra sie­dzi z nami przy sto­le i do­rzu­ca wła­sną myśl.
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    To by­ło­by ide­al­ne, gdy­by na­sze roz­mo­wy spro­wo­ko­wa­ły in­nych do spoj­rze­nia na pre­zen­to­wa­ne tu bu­dyn­ki we wła­sny spo­sób. Pa­mi­ętam, jak mój pro­wa­dzący na stu­diach – prof. An­drzej Duda – ma­wiał, że ar­chi­tek­tu­ra to nie ma­te­ma­ty­ka. Więc na­praw­dę mo­żna bar­dzo ró­żnie od­bie­rać ten sam bu­dy­nek.


    Tyle go­dzin roz­ma­wia­li­śmy, a nie za­py­ta­łem cie­bie wprost – co to jest do­bra ar­chi­tek­tu­ra?


    My­ślę, że tyle, ile jest w tej ksi­ążce bu­dyn­ków, tyle i de­fi­ni­cji do­brej ar­chi­tek­tu­ry.
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    Kun­sthaus Bre­genz


    AT, Bre­gen­cja, Karl-Ti­zian-Platz


    1997


    Pe­ter Zum­thor


    TM W Mrocz­nym ry­ce­rzu w re­ży­se­rii Chri­sto­phe­ra No­la­na kry­jów­ka Bat­ma­na pre­zen­tu­je się jak zwy­kle im­po­nu­jąco, jed­nak wy­jąt­ko­wo nie jest to pie­cza­ra (Bat­ca­ve zo­sta­ła znisz­czo­na we wcze­śniej­szej części Bat­man – Po­czątek – przyp. red.), a wspó­łcze­sna ar­chi­tek­tu­ra – to ol­brzy­mia, po­zba­wio­na de­ta­li sala z be­to­no­wy­mi ścia­na­mi i podło­gą, nad któ­rą wisi szkla­ny su­fit rzęsi­ście oświe­tla­jący prze­strzeń. Zna­jąc upodo­ba­nie No­la­na do no­wo­cze­snej ar­chi­tek­tu­ry, in­spi­ra­cją mo­gło być Kun­sthaus w Bre­gen­cji, któ­re­go sale wy­sta­wo­we to wła­śnie tyl­ko be­ton i szkło.


    RK Tyl­ko że sce­no­graf No­la­na spar­ta­czył spra­wę, bo su­fit w fil­mie jest pła­ski, a oświe­tle­nie ko­ja­rzy się ze szpi­tal­nym. A naj­wi­ęk­szą ma­gią Kun­sthaus jest de­li­kat­ne, roz­pro­szo­ne świa­tło. Pod jego wpły­wem be­to­no­we ścia­ny sta­ją się mi­ęk­kie, de­ma­te­ria­li­zu­ją się, a za­ra­zem ta­kie gór­ne, na­tu­ral­ne oświe­tle­nie two­rzy ide­al­ne wa­run­ki do pre­zen­ta­cji sztu­ki.


    Dla mnie Kun­sthaus było za­wsze za­gad­ką. Jak to mo­żli­we, że sale mają pe­łne be­to­no­we ścia­ny, a w środ­ku przez su­fit wpa­da dzien­ne świa­tło? Z ko­lei od ze­wnątrz bu­dy­nek wy­gląda jak szkla­na kost­ka. Nie umia­łem po­go­dzić tych sprzecz­nych ob­ra­zów. 


    Bo to bar­dzo in­no­wa­cyj­ny pro­jekt, choć jak to bywa w bu­dyn­kach Zum­tho­ra, wy­gląda na wy­so­kiej kla­sy rze­mio­sło i nie eks­po­nu­je wprost swo­je­go za­awan­so­wa­nia tech­no­lo­gicz­ne­go. Szkla­ne pły­ty na ele­wa­cji są uło­żo­ne ni­czym tra­dy­cyj­ny gont, ka­żda ta­fla jest osob­no za­wie­szo­na. Ale to tyl­ko ze­wnętrz­na skó­ra, pod nią jest sta­lo­wa kon­struk­cja i do­pie­ro 90 cm w głębi znaj­du­je się wła­ści­wa fa­sa­da bu­dyn­ku częścio­wo szkla­na, a częścio­wo be­to­no­wa. Cza­sa­mi w ci­ągu dnia wi­dać pod tra­wio­nym szkłem ele­wa­cji za­ry­sy scho­dów i ku­ba­tur po­szcze­gól­nych kon­dy­gna­cji. Be­to­no­we ścia­ny sal wy­sta­wo­wych nie do­cho­dzą do stro­pu – nie są no­śne – mają tyl­ko bu­do­wać in­tro­wer­tycz­ny na­strój mu­zeum. Cały bu­dy­nek spo­czy­wa bo­wiem na trzech we­wnętrz­nych i ma­syw­nych żel­be­to­wych ścia­nach. Mu­zeum dzia­ła jak ła­pacz świa­tła. Szkla­ne fa­sa­dy prze­chwy­tu­ją pro­mie­nie sło­necz­ne, za­ła­mu­ją je, świa­tło pada przez war­stwę dru­giej, szkla­nej fa­sa­dy i pod stro­pem jest roz­pro­wa­dza­ne do sal wy­sta­wo­wych, wpa­da­jąc do nich przez mlecz­ne szkło su­fi­tów.


    Cały bu­dy­nek to w za­sa­dzie stu­dium świa­tła i jego roz­pra­sza­nia. Szkla­ne ele­wa­cje, któ­re skła­da­ją się z 712 ta­fli, za­cho­wu­ją się prze­ró­żnie w ci­ągu dnia i zmie­nia­ją wraz z po­go­dą, np. pod wpły­wem desz­czu ciem­nie­ją, w pe­łnym sło­ńcu ro­bią się mlecz­ne. War­to zo­ba­czyć gmach nocą, bo wte­dy fa­sa­dy podświe­tla od środ­ka spe­cjal­na ilu­mi­na­cja i Kun­sthaus wy­gląda ni­czym de­li­kat­ny lam­pion. Od stro­ny Je­zio­ra Bo­de­ńskie­go mu­zeum przy­po­mi­na la­tar­nię mor­ską.


    Dla mnie ten bu­dy­nek jest do­sko­na­ły pod ka­żdym względem. Na­wet naj­drob­niej­sze de­ta­le są do­piesz­czo­ne. Podło­gi z la­stry­ko w sa­lach wy­sta­wo­wych i głów­nych scho­dach nie sty­ka­ją się ze ścia­na­mi, jest tam wąska szcze­li­na. To na­da­je głębi zwy­kłe­mu po­łącze­niu dwóch płasz­czyzn. Albo piw­ni­ca, w któ­rej są m.in. ła­zien­ki i sala au­dy­to­ryj­na, ma fa­sa­dy z mlecz­ne­go szkła, przez któ­re wpa­da świa­tło dzien­ne, choć ka­żdy spo­dzie­wa­łby się tam ciem­ne­go wnętrza!


    Zum­thor za­pro­jek­to­wał też ni­ski bu­dy­nek przed mu­zeum, któ­ry mie­ści ka­wiar­nię, sklep mu­ze­al­ny i ad­mi­ni­stra­cję. Ce­lo­wo roz­dzie­lił te funk­cje, dzi­ęki cze­mu głów­ny gmach nie mu­siał mieć tra­dy­cyj­nych okien – mógł nadać mu taką abs­trak­cyj­ną for­mę. Roz­bi­cie in­sty­tu­cji na dwa osob­ne bu­dyn­ki spo­wo­do­wa­ło rów­nież, że wy­two­rzył się mi­ędzy nimi za­cisz­ny plac, któ­ry le­piej wpi­sał mu­zeum w sta­rów­kę Bre­gen­cji pe­łną roz­drob­nio­nej za­bu­do­wy. 


    Mnie ten bu­dy­nek ocza­ro­wał pod ka­żdym względem. Na pierw­szy rzut oka to je­dy­nie szkla­ny sze­ścian i tyl­ko jed­ne skrom­ne drzwi we­jścio­we wy­ró­żnia­ją się w tej bry­le. Kun­sthaus nie krzy­czy, ale i tak in­try­gu­je, bo coś pod szkłem ma­ja­czy. To ar­chi­tek­tu­ra, któ­rą się od­kry­wa po­wo­li, wraz z ko­lej­ny­mi wi­zy­ta­mi, jak naj­lep­sze dzie­ło sztu­ki.


    In­for­ma­cje prak­tycz­ne:


    W po­nie­dzia­łek mu­zeum jest nie­czyn­ne, za to w ka­żdy pierw­szy pi­ątek mie­si­ąca wstęp jest wol­ny. Dla dzie­ci i mło­dzie­ży do 19 lat wstęp jest bez­płat­ny. Bi­le­ty mo­żna ku­pić przez stro­nę in­ter­ne­to­wą: kun­sthaus-bre­genz.at.


    W Bre­gen­cji war­to od­wie­dzić rów­nież Fe­st­spiel­haus Bre­genz (proj. Die­trich | Unter­tri­fal­ler Ar­chi­tek­ten), któ­re­go głów­ne au­dy­to­rium jest po­ło­żo­ne nad brze­giem Je­zio­ra Bo­de­ńskie­go, a sce­na znaj­du­je się na wo­dzie. Bu­dy­nek „za­grał” w jed­nym z fil­mów z se­rii o Ja­me­sie Bon­dzie – Qu­an­tum of So­la­ce (2008) w re­ży­se­rii Mar­ca For­ste­ra. Do Fe­st­spiel­haus mo­żna do­jść pie­szo z Kun­sthaus – to ok. 1 km tra­są bie­gnącą nad ma­low­ni­czym brze­giem je­zio­ra.


    Mu­zeum


    Obiekt otwar­ty dla zwie­dza­jących


    Ko­niecz­no­ść ku­pie­nia bi­le­tu
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    2226 


    AT, Lu­ste­nau, Mil­len­nium Park 20


    2013


    Baum­schla­ger Eber­le


    TM To może być dziw­ne, że za­chęca­my do obej­rze­nia na po­zór zwy­kłe­go biu­row­ca. Bu­dy­nek 2226 znaj­du­je się w par­ku prze­my­sło­wym na obrze­żach Lu­ste­nau. Do­mi­nu­ją tam hale i za­kła­dy. Wśród nich 2226 wy­ró­żnia się, ale to prze­cież tyl­ko bia­ły sze­ścian, ja­kich wie­le. Jed­nak obiekt jest re­wo­lu­cyj­ny i re­pre­zen­tu­je ca­łko­wi­cie no­wa­tor­skie po­de­jście do ar­chi­tek­tu­ry. 


    RK Mniej wa­żne, jak wy­gląda ten obiekt, klu­czo­we jest jego dzia­ła­nie. To prze­cież zgrab­na kost­ka, ale clou ukry­to w na­zwie pro­jek­tu. W środ­ku biu­row­ca pa­nu­je opty­mal­ny mi­kro­kli­mat z kom­for­to­wą dla lu­dzi tem­pe­ra­tu­rą w prze­dzia­le 22-26 stop­ni Cel­sju­sza, jed­nak w bu­dyn­ku… nie ma żad­ne­go ogrze­wa­nia ani kli­ma­ty­za­cji czy wen­ty­la­cji me­cha­nicz­nej.


    By­li­śmy na­wet na wy­kła­dzie Diet­ma­ra Eber­le, za­ło­ży­cie­la pra­cow­ni Baum­schla­ger Eber­le, któ­ry wy­stąpił w Ka­to­wi­cach w ra­mach cy­klu „Mi­strzo­wie Ar­chi­tek­tu­ry”. Opo­wia­dał o za­ło­że­niu bu­dyn­ku 2226. Po­ka­zał tym pro­jek­tem zu­pe­łnie inną dro­gę osi­ągni­ęcia stan­dar­dów ni­sko­ener­ge­tycz­nych. Obec­nie dąży się do nich po­przez bu­do­wę co­raz bar­dziej skom­pli­ko­wa­nych obiek­tów, na­sy­co­nych wie­lo­ma tech­no­lo­gia­mi. Eber­le ra­czej si­ęga do do­świad­czeń bu­dow­ni­czych z ca­łej hi­sto­rii ar­chi­tek­tu­ry.


    2226 to tro­chę taka wspó­łcze­sna ka­mie­ni­ca, któ­ra czer­pie z naj­lep­szych ele­men­tów sta­rych bu­dyn­ków. Za­sto­so­wa­no tam wy­so­kie stro­py, przez co jest lep­sza cyr­ku­la­cja po­wie­trza w po­miesz­cze­niach. W du­żej mie­rze 2226 to bu­dy­nek pa­syw­ny, bo ma bar­dzo cie­płe mury o gru­bo­ści aż 76 cm. Skła­da­ją się one z dwóch warstw zbu­do­wa­nych z ce­gieł, ka­żda o sze­ro­ko­ści 38 cm. We­wnętrz­na jest no­śna, ze­wnętrz­na zbu­do­wa­na jest z ce­gieł izo­la­cyj­nych. Ma­syw­ne ścia­ny le­piej aku­mu­lu­ją cie­pło, dzi­ęki cze­mu w biu­row­cu utrzy­my­wa­na jest sta­ła tem­pe­ra­tu­ra. Fa­sa­dy otyn­ko­wa­no tra­dy­cyj­ny­mi tyn­ka­mi wa­pien­ny­mi, żeby ścia­ny prze­pusz­cza­ły parę wod­ną, czy­li „od­dy­cha­ły”.


    Eber­le wy­ko­rzy­stu­je wie­le rze­czy w tym pro­jek­cie, o któ­rych wspó­łcze­śni ar­chi­tek­ci chy­ba za­po­mi­na­ją. Wen­ty­la­cja bu­dyn­ku od­by­wa się przez wąskie pa­ne­le umiesz­czo­ne przy ka­żdym oknie. Otwie­ra­ją się au­to­ma­tycz­nie wte­dy, kie­dy na przy­kład w po­miesz­cze­niach jest za wy­so­ki po­ziom dwu­tlen­ku węgla. Z ko­lei upal­nym la­tem są otwar­te przez noc, by wy­chło­dzić po­miesz­cze­nia i przy­go­to­wać je na ko­lej­ny dzień pra­cy. W biu­row­cu 2226 nie ma więc skom­pli­ko­wa­nych sys­te­mów, ale są czuj­ni­ki, któ­re ste­ru­ją tymi wy­wietrz­ni­ka­mi.


    Ca­łko­wi­ta re­zy­gna­cja z tech­no­lo­gii nie jest mo­żli­wa. Ale mimo wszyst­ko, siła tego bu­dyn­ku tkwi w pro­sto­cie. Naj­lep­sze jest ogrze­wa­nie czy też jego brak – je­dy­nym źró­dłem cie­pła w 2226 są… lu­dzie oraz urządze­nia pra­cu­jące w bu­dyn­ku, jak kom­pu­te­ry, lam­py, a na­wet eks­pres do kawy. Eber­le nam przy­po­mniał pro­stą praw­dę, że czło­wiek to cho­dzący grzej­nik, ka­żdy z nas emi­tu­je śred­nio 80 wa­tów ener­gii ciepl­nej. Oczy­wi­ście wa­żne jest też tam usta­wie­nie bu­dyn­ku względem stron świa­ta i ła­pa­nie pro­mie­ni sło­necz­nych. 


    Ar­chi­tek­ci nie eks­pe­ry­men­to­wa­li na klien­tach, bo zbu­do­wa­li biu­ro­wiec 2226 głów­nie z my­ślą o sie­dzi­bie swo­jej pra­cow­ni, tyl­ko część pi­ęter pod­naj­mo­wa­na jest in­nym fir­mom. Obiekt dzia­ła nie­prze­rwa­nie od 2013 roku, przez te lata pro­jek­tan­ci mo­ni­to­ro­wa­li dzia­ła­nie bu­dyn­ku i oka­za­ło się, że ich za­ło­że­nia się spraw­dzi­ły. Fak­tycz­nie biu­ro­wiec utrzy­mu­je opty­mal­ną tem­pe­ra­tu­rę bez żad­nych ener­go­chłon­nych in­sta­la­cji. Biu­ro Baum­schla­ger Eber­le za­częło pro­jek­to­wać co­raz wi­ęk­sze kom­plek­sy bu­dyn­ków w opar­ciu o me­to­do­lo­gię 2226.


    Jed­nym z naj­wi­ęk­szych wy­zwań, przed ja­kim sta­nęli­śmy jako cy­wi­li­za­cja, jest ka­ta­stro­fa kli­ma­tycz­na. A jak po­da­je Eu­ro­stat bu­dyn­ki od­po­wia­da­ją aż za po­ło­wę zu­ży­wa­nej ener­gii w UE, wli­cza­jąc w to nie tyl­ko ich eks­plo­ata­cję, ale cały cykl ży­cia. Na ar­chi­tek­tu­rze spo­czy­wa więc ol­brzy­mia od­po­wie­dzial­no­ść. Jed­nak jest na­dzie­ja na zmia­ny. Mo­żna się jej do­pa­trzeć w in­no­wa­cyj­nych bu­dyn­kach, ta­kich jak biu­ro­wiec 2226. Ale to tyl­ko jed­na z wie­lu mo­żli­wych dróg do za­sto­so­wa­nia. Na pew­no 2226 jest bar­dzo obie­cu­jącą al­ter­na­ty­wą dla zwy­kłe­go bu­dow­nic­twa. 


    In­for­ma­cje prak­tycz­ne:


    W bu­dyn­ku 2226 dzia­ła ka­wiar­nia i ga­le­ria sztu­ki. Mo­żna za­tem zo­ba­czyć par­ter biu­row­ca od środ­ka. W 2016 roku obiekt otrzy­mał na­gro­dę głów­ną w kon­kur­sie Brick Award, jako naj­lep­szy ce­gla­ny bu­dy­nek na świe­cie.


    Kil­ka­na­ście ki­lo­me­trów na pó­łnoc od Lu­ste­nau znaj­du­je się Bre­gen­cja, gdzie war­to zo­ba­czyć Kun­sthaus pro­jek­tu Pe­te­ra Zum­tho­ra.


    Biu­ro­wiec


    Obiekt pry­wat­ny – mo­żna obej­rzeć tyl­ko z ze­wnątrz
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    Bünd­ner Kun­st­mu­seum Chur


    CH, Chur, Bahn­ho­fstras­se 35


    2016


    Es­tu­dio Ba­roz­zi Ve­iga


    TM Chur, za­le­d­wie 35-ty­si­ęcz­ne mia­sto będące sto­li­cą kan­to­nu Gry­zo­nia, to praw­dzi­we za­głębie do­brej ar­chi­tek­tu­ry.


    RK Tam swo­ją pra­cow­nię pro­wa­dzi Pe­ter Zum­thor – i to już mówi wie­le. Dla mnie to je­den z naj­lep­szych ar­chi­tek­tów na świe­cie. W mie­ście jest kil­ka jego bu­dyn­ków. Oprócz tego są tam dzie­ła Ru­dol­fa Oli­ga­tie­go i jego syna Va­le­rio, rów­nież war­te zo­ba­cze­nia.


    Wy­bra­li­śmy Bünd­ner Kun­st­mu­seum Chur, a w za­sa­dzie nowe skrzy­dło mu­zeum pro­jek­tu pra­cow­ni Ba­roz­zi Ve­iga. To be­to­no­wy sze­ścian, któ­ry sta­nął w środ­ku mia­sta przy jed­nej z głów­nych ulic. Mi­ni­ma­li­stycz­ny i oszczęd­ny, jak na szwaj­car­ską ar­chi­tek­tu­rę przy­sta­ło, choć to dzie­ło hisz­pa­ńskich ar­chi­tek­tów, któ­rzy naj­le­piej zna­ni są z pro­jek­tu iko­nicz­nej fil­har­mo­nii w Szcze­ci­nie.


    Czy ten bu­dy­nek jest taki mi­ni­ma­li­stycz­ny? A or­na­ment na ele­wa­cji? Bar­dzo ce­nię duet Ba­roz­zi Ve­iga, ale w ka­żdym ich pro­jek­cie po­ja­wia się ja­kiś for­mal­ny za­bieg, z któ­rym cza­sem mam pro­blem.


    Or­na­ment to wci­ąż zbrod­nia we wspó­łcze­snej ar­chi­tek­tu­rze? (Or­na­ment i zbrod­nia to ty­tuł opu­bli­ko­wa­ne­go w 1919 roku ese­ju au­striac­kie­go ar­chi­tek­ta Adol­fa Lo­osa – jego kry­ty­ka de­ko­ra­cji ów­cze­snej ar­chi­tek­tu­ry dała in­te­lek­tu­al­ne pod­wa­li­ny pod ro­dzący się mo­der­nizm – przyp. red.).


    Nie­ko­niecz­nie, ale do­strze­gam co­raz częst­szą ten­den­cję po­wro­tu do or­na­men­tu, to tro­chę taki neo­po­st­mo­der­nizm. Jed­nak sza­nu­ję, że w tym bu­dyn­ku or­na­ment jest kon­se­kwent­ny, te ka­se­to­ny z be­to­nu po­kry­wa­ją wszyst­kie czte­ry ele­wa­cje, na­wet od­ci­śni­ęto go na sta­lo­wej bra­mie ga­ra­żo­wej z tyłu gma­chu. Wi­ęcej – or­na­ment przy­kry­wa na­wet okna wy­ższych pi­ęter, ka­se­ton sta­je się wte­dy ażu­ro­wy.


    Dla mnie ten or­na­ment ma tu głębo­ki sens, bo bu­dy­nek sta­no­wi roz­bu­do­wę Vil­li Plan­ta, kla­sy­cy­stycz­nej re­zy­den­cji z dru­giej po­ło­wy XIX wie­ku, któ­ra od mi­ędzy­woj­nia dzia­ła jako pu­blicz­ny obiekt kul­tu­ry. Pa­ła­cyk jest pe­łen de­ko­ra­cji i or­na­men­tów, wzo­ro­wa­no go na słyn­nej Vil­li Pal­la­dia. Ba­roz­zi Ve­iga też na­wi­ązu­ją do pal­la­dia­ńskiej ar­chi­tek­tu­ry – stąd sy­me­trycz­no­ść fa­sad i ukła­du wnętrz. Or­na­ment oraz ten wszech­obec­ny geo­me­trycz­ny po­rządek po­wo­du­ją, że wspó­łcze­sne skrzy­dło wcho­dzi w dia­log z pa­ła­cem.


    Moim zda­niem naj­wi­ęk­szą war­to­ścią tej roz­bu­do­wy jest jej struk­tu­ra. Do pa­ła­cu, któ­ry ma wszyst­kie ele­wa­cje sta­ran­nie do­pra­co­wa­ne, trud­no by­ło­by coś do­kle­ić. Ba­roz­zi Ve­iga zbu­do­wa­li więc od­dziel­ny bu­dy­nek, któ­ry łączy się z ist­nie­jącym pod zie­mią. Dzi­ęki od­se­pa­ro­wa­niu pa­łac oraz nowy bu­dy­nek są w pe­łni au­to­no­micz­ne, mają nie­zbęd­ny od­dech, a wo­kół no­we­go skrzy­dła po­wstał wręcz plac pu­blicz­ny. Do­ce­niam też, że choć do­bu­do­wa­ny sze­ścian ma spo­rą ku­ba­tu­rę, to jed­nak wi­ęk­szą jego część ukry­to pod pla­cem, w tym prze­stron­ne sale wy­sta­wo­we. Zmniej­szo­no więc ska­lę roz­bu­do­wy, nie do­mi­nu­je ona w prze­strze­ni. Je­śli już więc ten bu­dy­nek jest mi­ni­ma­li­stycz­ny, jak mó­wisz, to ra­czej w środ­ku. Wnętrza są skraj­nie pro­ste, w tym świet­nie do­pra­co­wa­ne klat­ki scho­do­we z su­ro­we­go be­to­nu czy sale wy­sta­wo­we typu whi­te box, któ­re są ide­al­ne do pre­zen­ta­cji sztu­ki. At­mos­fe­ra wnętrz jest nie­sa­mo­wi­ta. 


    Ba­roz­zi Ve­iga po­tra­fią z ma­łej licz­by skład­ni­ków two­rzyć prze­strzeń, któ­ra ocza­ro­wu­je, ale i wy­ci­sza. W Chur naj­bar­dziej za­pa­mi­ęta­łem scho­dy łączące nową i sta­rą część, któ­re oświe­tla z góry świe­tlik – jego ta­fla wto­pio­na jest w po­sadz­kę pla­cu. Scho­dy są jak be­to­no­wa rze­źba w ciem­nym wnętrzu. Ja­sno­ść bi­jąca z góry za­pra­sza, by we­jść wy­żej i od­kry­wać sta­łą ko­lek­cję umiesz­czo­ną w pa­ła­cu, w tym rze­źby słyn­ne­go Al­ber­to Gia­co­met­tie­go.


    In­for­ma­cje prak­tycz­ne:


    Mu­zeum czyn­ne jest wtor­ku do nie­dzie­li w go­dzi­nach od 10.00 do 17.00, dłu­żej otwar­te jest w czwart­ki – do godz. 20.00. Wi­ęcej in­for­ma­cji o bie­żących wy­sta­wach jest na stro­nie: www.bu­end­ner-kun­st­mu­seum.ch.


    Mu­zeum


    Obiekt otwar­ty dla zwie­dza­jących


    Ko­niecz­no­ść ku­pie­nia bi­le­tu
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    Das Gel­be Haus


    CH, Flims, Via Nova 60


    1999


    Va­le­rio Ol­gia­ti


    TM Ar­chi­tek­tu­ra Va­le­rio Ol­gia­tie­go jest pe­łna sprzecz­no­ści. I taki jest Das Gel­be Haus, czy­li Żó­łty Dom, w jego ro­dzin­nym mie­ście Flims. Dom jest kon­se­kwent­nie śnie­żno­bia­ły do tego stop­nia, że Ol­gia­ti po­ma­lo­wał na­wet na bia­ło łu­pek ko­per­to­we­go da­chu. Tych pa­ra­dok­sów jest tam dużo wi­ęcej, bo ta sie­dzi­ba nie­wiel­kie­go mu­zeum po­świ­ęco­ne­go ar­chi­tek­tu­rze al­pej­skiej nie jest ani nowa, ani sta­ra. Ol­gia­ti tak prze­bu­do­wał ist­nie­jący bu­dy­nek, że z ze­wnątrz wy­da­je się on na­wet star­szy niż był wcze­śniej.


    RK Wry­ły mi się w pa­mi­ęć jego sło­wa: „Nie chcę, żeby lu­dzie już na pierw­szy rzut oka ro­zu­mie­li moje bu­dyn­ki. Mu­szą naj­pierw użyć in­te­lek­tu”. Jako kon­cep­tu­ali­ście jest to bli­skie mi po­de­jście. Jed­nak Ol­gia­ti często moc­no ka­mu­flu­je swo­je idee. Na­praw­dę trze­ba cza­su, żeby od­szy­fro­wać jego bu­dyn­ki. Żó­łty Dom wy­da­wał mi się na po­cząt­ku zgrab­ną, al­pej­ską ka­mie­nicz­ką. Ale jak po­zna­łem dru­gie dno pro­jek­tu, to opa­dła mi szczęka.


    Trze­ba wspo­mnieć, że Va­le­rio jest sy­nem słyn­ne­go ar­chi­tek­ta Ru­dol­fa Ol­gia­tie­go, któ­ry był rów­nież za­pa­lo­nym zbie­ra­czem ele­men­tów ar­chi­tek­tu­ry szwaj­car­skiej, zbie­rał drzwi, okna, ró­żne de­ta­le z wy­bu­rza­nych bu­dyn­ków. Przed śmier­cią chciał prze­ka­zać swo­ją bo­ga­tą ko­lek­cję gmi­nie Flims. Po­sta­wił jed­nak dwa wa­run­ki. Pierw­szy, że zbiór po­wi­nien być wy­eks­po­no­wa­ny w Żó­łtym Domu, któ­ry stał od lat opusz­czo­ny w cen­trum miej­sco­wo­ści. Dru­gi, że ka­mie­ni­ca po­win­na być bia­ła od piw­ni­cy po dach. I jego syn pod­jął się za­da­nia prze­bu­do­wy obiek­tu. Naj­pierw ze­rwał żó­łty tynk, któ­ry sta­no­wił o to­żsa­mo­ści sta­re­go bu­dyn­ku.


    Ol­gia­ti bez­par­do­no­wo po­trak­to­wał ma­te­rię XIX-wiecz­ne­go domu. Ca­łko­wi­cie go zde­kon­stru­ował. Za­be­to­no­wał we­jście na środ­ku fron­tu, prze­nió­sł je na bocz­ną ele­wa­cję, gdzie do­sta­wił żel­be­to­wy ga­nek. Wszyst­kie okna zy­ska­ły be­to­no­we fra­mu­gi i wi­ęk­szą głębo­ko­ść, bo wy­co­fał szkle­nie mak­sy­mal­nie do środ­ka. We wnętrzu do­ko­nał ist­nej re­wo­lu­cji – wsta­wił nową struk­tu­rę. Ko­lej­ne pi­ętra opie­ra­ją się na jed­nym drew­nia­nym słu­pie, któ­ry nie jest jed­nak usta­wio­ny w geo­me­trycz­nym środ­ku, ale zo­stał lek­ko prze­su­ni­ęty. Na ostat­nim pi­ętrze prze­strzeń wy­sta­wo­wa otwie­ra się aż po spód czte­ro­spa­do­we­go da­chu. I tu wi­dać, że oś słu­pa kon­struk­cyj­ne­go nie zbie­ga się ze środ­kiem da­chu, któ­re­go ob­ci­ąże­nie też prze­no­si. Dla­te­go Ol­gia­ti po­łączył dach i drew­nia­ną ko­lum­nę uko­śną bel­ką. To wy­gląda jak błąd w sztu­ce, ale to ce­lo­wy za­bieg ar­chi­tek­ta… 


    … żeby wy­trącić nas z rów­no­wa­gi. Ol­gia­ti lubi igrać z na­szy­mi przy­zwy­cza­je­nia­mi. Ele­wa­cje hi­sto­rycz­ne­go bu­dyn­ku po­zor­nie znisz­czył, ale prze­cież od­sło­nił hi­sto­rycz­ny ka­mień i na­wet mur sza­chul­co­wy na gór­nym pi­ętrze. Ma­lu­jąc fa­sa­dy na bia­ło, nadał im jesz­cze bar­dziej cha­rak­te­ru eks­po­na­tu, świad­ka prze­szło­ści. Ale ca­łkiem zmie­nił pro­por­cje bu­dyn­ku. Do­dał be­to­no­wą at­ty­kę, oczy­wi­ście bia­łą, tak że sto­jąc bli­sko mu­zeum, ta wy­su­ni­ęta ele­wa­cja skry­wa po­chy­ły dach i bu­dy­nek wy­da­je się kost­ką. W środ­ku drew­nia­ne podło­gi są tak uło­żo­ne, że ka­żda „ćwiart­ka” wo­kół drew­nia­ne­go fi­la­ru ma w inną stro­nę uło­żo­ne de­ski. Część drew­na po­cho­dzi z ro­ze­bra­nych wnętrz ka­mie­ni­cy.


    Wiesz, my się tu za­chwy­ca­my tym bu­dyn­kiem, ale boję się, że ktoś spoj­rzy na zdjęcia i po­wie – co to za ob­dar­ty dom? Ol­gia­ti jest kul­to­wym ar­chi­tek­tem, ma swo­ich wier­nych fa­nów, ale głów­nie wśród in­nych ar­chi­tek­tów. Two­rzy ar­chi­tek­tu­rę bar­dzo ar­chi­tek­to­nicz­ną, struk­tu­ral­ną. Pod­kre­śla, że chce uni­kać ja­kich­kol­wiek sym­bo­li, na­wi­ązań hi­sto­rycz­nych – bu­dyn­ki mają być czy­stą, abs­trak­cyj­ną ar­chi­tek­tu­rą.


    To uto­pia, bo im bar­dziej sta­rasz się uciec od sym­bo­li, tym moc­niej pro­wo­ku­jesz sym­bo­licz­ne in­ter­pre­ta­cje. To jak z Czar­nym kwa­dra­tem na bia­łym tle Ka­zi­mie­rza Ma­le­wi­cza, któ­ry aż bu­zu­je od tre­ści mimo ich po­zor­ne­go bra­ku. Tak samo jest z bu­dyn­ka­mi Ol­gia­tie­go. In­try­gu­ją wie­lo­znacz­no­ścią.


    Dys­ku­to­wa­li­śmy, czy w ogó­le da­wać Ol­gia­tie­go do prze­wod­ni­ka. Albo któ­ry bu­dy­nek wy­brać, bo wszyst­kie są do­bre, ale ka­żdy jest inny. 


    Wie­rzę, że choć jego twór­czo­ść wy­da­je się her­me­tycz­na, to może po­rwać swo­im su­ro­wym pi­ęk­nem.


    In­for­ma­cje prak­tycz­ne:


    Mu­zeum jest czyn­ne od wtor­ku do nie­dzie­li w go­dzi­nach od 14.00 do 18.00. Wstęp kosz­tu­je 8 CHF, ale w przy­pad­ku no­co­wa­nia we Flims i otrzy­ma­nia kar­ty go­ścia – bi­le­ty mo­żna za­ku­pić ze zni­żką 2 CHF.


    Mu­zeum


    Obiekt otwar­ty dla zwie­dza­jących


    Ko­niecz­no­ść ku­pie­nia bi­le­tu
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    Cen­tral Si­gnal Box i Si­gnal Box Auf dem Wolf

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Nowy bu­dy­nek Kun­st­mu­seum Ba­sel

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ka­pli­ca św. Be­ne­dyk­ta

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    La Con­giun­ta

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Mu­zeum Susch 

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ro­lex Le­ar­ning Cen­ter

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Szko­ła Leut­schen­bach

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ter­my w Vals

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Vil­la Vals

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Mu­zeum MA­XXI

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Bo­sco Ver­ti­ca­le 

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Fon­da­zio­ne Pra­da 

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Uni­wer­sy­tet Lu­igi Boc­co­ni 

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    MAS / Mu­seum aan de Stro­om

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Si­lo­dam

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Hala tar­go­wa / Mark­thal 

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    De Rot­ter­dam

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Lu­xem­bo­urg Phil­har­mo­nie

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Dir­ty Ho­use

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Tate Mo­dern

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    The Switch Ho­use (Tate Mo­dern)

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    The Shard / Lon­don Brid­ge To­wer

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Dom to­wa­ro­wy Sel­frid­ges

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Co­pen­Hill / Ama­ger Bak­ke

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Mo­un­ta­in Dwel­lings

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    VM Ho­uses

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    The Silo

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Du­ńskie Mu­zeum Mor­skie 

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ice­berg

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Lego Ho­use

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ope­ra w Oslo 

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Pa­wi­lon Nor­we­gian Wild Re­in­de­er Cen­tre / View­po­int Snøhet­ta

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Re­stau­ra­cja Un­der

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    The Twist

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Tur­ning Tor­so

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Fran­cu­ska Bi­blio­te­ka Na­ro­do­wa / Bi­blio­thèque Fra­nço­is-Mit­ter­rand

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Fon­da­tion Lo­uis Vu­it­ton

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Hôtel Fo­uqu­et’s Bar­ri­ère

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    In­sty­tut Świa­ta Arab­skie­go

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Col­la­ge Urba­in

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Mu­sée So­ula­ges

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ne­mau­sus

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ru­din Ho­use

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Sta­dion Mat­mut Atlan­ti­que

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Trans­for­ma­cja 530 miesz­kań osie­dla Grand Parc

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ca­ixa­Fo­rum Ma­drid

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Tor­re de Col­l­se­ro­la

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Tor­re Glòries (pier­wot­nie: Tor­re Ag­bar)

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Sie­dzi­ba Ban­Kia w Gra­na­dzie (pier­wot­nie Caja Gra­na­da)

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Cen­trum Kul­tu­ral­ne Ca­ja­GRA­NA­DA

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Kur­sa­al 

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Me­tro­pol Pa­ra­sol

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ra­tusz w Mur­cji

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Te­atr La Lira

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Wi­niar­nia Ysios

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Pa­wi­lon Por­tu­ga­lii – Expo’98

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    MAAT

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Casa das Hi­stó­rias Pau­la Rego 

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Casa da Músi­ca 

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ko­ściół San­ta Ma­ria

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Sta­dion Miej­ski w Bra­dze

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    We­lo­drom i Ba­sen Olim­pij­ski

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Re­ich­stag

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Po­mnik Po­mor­do­wa­nych Ży­dów Eu­ro­py

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Mu­zeum Ży­dow­skie

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ja­mes-Si­mon-Ga­le­rie

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ter­ras­sen­haus Ber­lin / Lobe Block

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Drew­nia­na ka­pli­ca

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Elb­phil­har­mo­nie Ham­burg

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ka­pli­ca po­lo­wa bra­ta Klau­sa 

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ko­ściół Najświ­ęt­sze­go Ser­ca Pana Je­zu­sa / Herz Jesu Kir­che 

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Sta­dion Al­lianz Are­na

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Mu­zeum Woj­sko­wo-Hi­sto­rycz­ne Bun­de­sweh­ry

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Pa­wi­lon Ho­lan­dii na EXPO 2000

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Re­mi­za stra­żac­ka Vi­tra

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Vi­tra­Haus

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Ta­ńczący Dom

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Wi­niar­nia La­ho­fer

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Dom Ke­re­ta

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Sie­dzi­ba Fun­da­cji Ga­le­ria Fok­sal

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Fil­har­mo­nia im. Mie­czy­sła­wa Ka­rło­wi­cza

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Cen­trum Dia­lo­gu Prze­ło­my 

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Gda­ński Te­atr Szek­spi­row­ski

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Nawa

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Mu­zeum Sztu­ki i Tech­ni­ki Ja­po­ńskiej Mang­gha 

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Mi­ędzy­na­ro­do­we Cen­trum Kon­gre­so­we

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Szko­ła Fil­mo­wa im. Krzysz­to­fa Kie­ślow­skie­go Uni­wer­sy­te­tu Śląskie­go

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.


  

    Arka Ko­niecz­ne­go

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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